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* prenumeratę, zamówienia i reklamacye do Ad» 

'linistracyi „Naprzodu11, Kraków, Bracka 15. 
A&dakcya rękopisów nie zwraca, korespondent 

bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­
płaconych nie przyjmuje. 

Steklamacys otwarte sa wolne od opłaty 
pocztowej.

S u m e r  p o je d y n c z y  8  h a le r z y .  
S u m e r  p o n ie d z ia łk o w y  4  h a l e r z e .

N l r K l U l I

Organ polskiej party i socyalno-demokratycznej.

W y c h o d z i codziennie o godz. 8 rano, a w po- 
aiedziałki i dni paswiąieczne o godz. 10 rano, 
D o  n a b y c ia  w Administracyi, ul. Bracka 1.15, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na­
przodu" pod zarządem 8. Soniewickiego, Kraków, 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, Wro­
cławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, rue 

de la Yarenne 38.
i.jisty w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy „Na­

przodu", Kraków, Poselska 15.

f ^ e n u m e r a t a  wynosi: W  K r a k o w i e  (b e z  odsyiki): miesięcznie 1 korona 80 hal., kwartalnie 4 kor.
kal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do d o mu  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :

sśesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W  N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek, —
■ł innych krajach kwartalnie 10 franków. — Z  a każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpąltowego drobnym drukiem (petitem) za pier­
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy, — N a d e s ła n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40  hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor, za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów, — Należytośtf należy n a p r z ó d  nadesłać.
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W Y S Z E D Ł  Z  D R U K U  I J E S T  

D O  N A B Y C I A  W  A D M I N I S T R .  

„ N A P R Z O D U "  —  K R A K Ó W ,  

U L IC A  B R A C K A  L. 15

CENA 50  H, Z PRZESYŁKĄ 60 H

Z  D N I A .
Kraków, 17 października.

Budżet.
Nic tak nie charakteryzuje dzisiejszych sto­

sunków społecznych i politycznych, jak bu­
dżety państw  europejskich. Budżet austrya­
cki na rok 1908, którego najważniejsze cy­
fry podaliśmy wczoraj, wykazuje wydatków 
razem 1726 milionów kor., dochodów 1726 
milionów. Wystarczy przypatrzyć się, na co 
nowoczesne państwo wydaje pieniądze i skąd 
czerpie swoje dochody, aby zrozumieć, że 
żyjemy w okresie kapitalizmu, w okresie, na 
którym przewaga klas posiadających wyci­
snęła swoje niezatarte piętno.

Lwia część w y d a t k ó w  idzie na m i 1 i- 
t a r y z m .  Pozycyą „wydatki wspólne11 (prze­
ważnie wojskowe) wykazuje 270 milionów, o 
 ̂ milionów więcej, niż roku zeszłego. Oprócz 

tego wyniosą koszta utrzymania obrony kra­
jowej 62 mil. Porównajmy z temi olbrzymie­
l i  cyframi wydatki na o ś w i a t ę ,  wynoszą­
ce zaledwie 81 m ilionów! Albo pensyę ce­
sarza, który pobiera 22,600.000 kor. rocznie 
(tj. 1,800.000 K miesięcznie, albo 62.700 K 
d z i e n n i e )  — z pensyą sługi rządowego, 
Pobierającego 600 koron rocznie!... P ro­
centa długów państwowych, zaciągniętych 
Przeważnie w czasach absolutyzmu skutkiem 
^ojen  dynastycznych, wyniosą w roku 1903 
°krągło 359 milionów. I ten olbrzymi dług 
cudzy musi teraz corocznie płacić ze swojej 
bieszeni cała ludność.

A skąd czerpie państwo pieniądze na po­
krycie tych wszystkich wydatków ? C z t e r y  
P i ą t e  w s z y s t k i c h  d o c h o d ó w  p a ń ­

s t w a  p o c h o d z ą  z p o d a t k ó w ,  p ł a c o ­
n y c h  p r z e z. l u d n o ś ć .  Dochody minister ­
stwa finansów, które zajmuje się ściąganiem 
podatków, wynoszą 1217 milionów. fPodatki 
zaś rozłożone są tak, że najwięcej płacą lu­
dzie ubodzy, najmniej bogaci. Przed laty 50 
powiedział L assale:

„Podatki pośrednie są instytucyą, dzięki 
której burżuazya urzeczywistnia przywilej 
wolności podatkowej dla kapitału, a koszta 
utrzymania państwa spycha na barki klas 
uboższych “.

Na budżecie austryackim można tę histo­
ryczną prawdę doświadczalnie stwierdzić. Po­
datki pośrednie przynoszą 788 milionów K 
rocznie. Zważywszy zaś, że niejeden podatek 
bezpośredni jest w gruncie rzeczy pośrednim, 
opłacanym przez konsumenta, otrzymamy 
jeszcze większą cyfrę. Sznaps przynosi pań­
stwu rocznie 89 milionów, wino 11 milio­
nów, piwo 78 milionów, mięso 16 milionów, 
cukier 99 milionów, nafta 18 milionów, sól 
46 milionów, tytoń 223 milionów...

Obecny system podatkowy nie różni się 
zbytnio od systemu t. zw. generalnych dzier­
żawców we Francyi przed wielką rewolucyą. 
Wówczas pozwalał rząd dzierżawcom wyci­
skać dowolnie z ludu pieniądze po zapłace­
niu pewnego ryczałtu. Dziś miejsce dzierżaw­
ców zajęli fabrykanci cukru, piwa, właści­
ciele kopalń węgli, nafty itd. Nominalnie p ła­
cą o n i  podatki — w rzeczywistości zaś spy­
chają je na szerokie warstwy ludności.

Cyfry budżetu austryaekiego są bardzo pou­
czające...

M  się u sias rofii przemysł krajowy.
Lwów, 16 października.

Od dłuższego czasu są szpalty pism galicyj­
skich przepełnione artykułam i o potrzebie stwo­
rzenia przem ysłu krajowego. Rozmaici poczciwcy 
„dźw igają11 co tydzień przem ysł zapomocą ba­
niek m ydlanych, p rasa  „narodow a1' wyłapuje 
skrzętnie różnych krawców i sklepikarzy uży­
wających języka niemieckiego na kartach  wizy­
towych, nazywając ich hakatystam i, —  a tym ­
czasem niema m iesiąca, aby nie w ydarzyło się 
jak ieś  bankructw o przem ysłowe w Galicyi. W e 
Lwowie, po upadku krajowej fabryki wody so­
dowej „Zdrow ie11, nastąpił krach fabryki maszyn 
„P e rk u n “ , której głównym macherem był jaśn ie 
oświecony książę Lubom irski.

Dz,:ś mamy znów do zanotowania trzeci u- 
pad wielkiego przedsiębiorstw a, „Zjednoczo­
nych abryk  syropu i cukru 14 czyli „Confiserie 
Union;*. F abryka nie funkcyonuje, sklepy poza­
mykane, a edykt sądowy przylepiony na drzwiach 
ogłasza, że znowu pogrzebano jedno z przed­
siębiorstw, k tóre miało wyrugować obce wyroby.

„Zjednoczone fabryki syropu i cukrów 11, czyli 
„Confiserie U nion11 je s t stowarzyszeniem  zarob­
kowe® i zostało założonem przed półtora ro ­
kiem. W  skład tow arzystw a wchodzą między 
innym i: h r. W i ś n i e w s k i ,  pan o milionowej 
fo rtun ie ; p. J  a  g e r  m a n, radca namiestnictwa; 
p. Michał F i s z e r ,  właściciel składów drzewa, 
a z początku należeli też niejaki B r  a n d s t  iit- 
t e r ,  fabrykant cukierków i poseł W  a 1 e w s k i. 
Ci ostatni jednak  już  po krótkim  czasie się w y­
cofali.

D yrektorem  fabryki został F i s z e r ,  człowiek, 
k tó ry  niema najmniejszego pojęcia o fabrykacyi 
cukrów i kandytów, a oprócz tego co do zn a ­
jom ości kupieckich dużo pozostawia do życze­
nia. Za wskazówkami tego niefachowca inw esto­
wano kilkadziesiąt tysięcy złr. zupełnie bezuży­
tecznie. Sprowadzono i odstawiano najróżnoro­
dniejsze m aszyny, których cały szereg stoi zu­
pełnie bez użytku. Sprowadzono jakiegoś zagra­
nicznego fachowca, k tó ry  nie miał pojęcia o rze­
czy, nagromadzono wielkie zapasy tow aru, k tó ­
re  nie miały odbiorców. W  ten sposób wyczer­
pano w krótce kapitał zakładowy i zaczęły się 
kłopoty finansowe.

Skutki gospodarki były fatalne. T rzeba się 
było : >raó o gotów kę za każdą cenę, zaczęto 
więc ^ rz ed a w ać  tow ar poniżej ceny kosztów. 
F abryka sprzedaw ała hurtow nie w kancelaryi fa­
bryki, a dla sprzedaży detąjlicznęj był jeden  
sklep i dwie filie. Jak  sprzedawano niech służy 
następujący przykład : Pew ien gatunek towaru
kosztował w sprzedaży detajlicznej dwie korony 
i miał stosunkowo dość wielki popyt. P an  F i­
szer wolał jednak  sklepy detajliczne zostawić 
bez tego tow aru i sprzedaw ać go hurtow nie po 
40 ct., aby tylko dostać razem 100 lub 200 
guldenów.

Sytuacya już od kilku miesięcy była bardzo 
krytyczna. Latano ze w szystkich stron, h r. W i­
śniewski coraz nowe podpisywał weksle, aż w re­
szcie cierpliwość mu się u rw ała , przed dwoma 
tygodniam i oświadczył: N ie dam więcej p ienię­
dzy. F abryka zbankrutowała.

D yrek tor F iszer przeczuwając tego rodzaju 
koniec, już w czas uplanował sposób, w jak i

zrzucić z siebie odpowiedzialność za fatalną go­
spodarkę. Od kilku m iesięcy je s t  bardzo „n e r­
wowym11, przebywa w jakim ś zakładzie hydro- 
patycznym, a n iektórzy  naw et tw ie rd z ą , że w 
„zdenerw ow aniu11 zabrał ze sobą bilans.

Pasyw a fab ryk i, względnie tego tow arzystw a 
zarobkowego wynoszą podobno 700 .000  K. J e ­
dno jest pewnem, że B a n k  k r a j o w y ,  dzięki 
wpływom radcy Jagerm ana i posła W alew skie­
go, pożyczył spółce 200.000  koron.

Wielka defraudacya klerykalna
w Pradze.

K radzieże w kasie św. W acław a zajm ują cią­
gle jeszcze żywo całą opinię publiczną. Ja k  oka­
zuje się, stan  kasy je st o wiele gorszy, aniżeli 
z początku go przedstawiano. Po wykryciu de- 
fraudacyj tw ierdziła prasa k lerykalna dla zamy­
dlenia oczu wzburzonej publiczności, że wysoki 
k ler i szlachta, a naw et W atykan, przyjdą w po­
moc kasie ze swymi funduszami. Donoszono ró­
wnież, jakoby bardzo bogaty proboszcz kapituły 
wyszehradzkiej, dr K a r l a c h ,  stanął na czele 
akcyi ratunkowej i cały swój m ajątek oddał k a ­
sie do dyspozycyi.

Otóż wszystkie te doniesienia okazały się zwy­
kłem kłamstwem. D r K arlach oświadczył, iż nie 
może kasie dspom ódz; m usiałby bowiem mieć 
porękę, iż akcya sanacyjna rzeczywiście kasę u- 
ratu je ; zarazem  powiedział dr K arlach, że każdy 
mógł przekonać się z bilansów ostatnich 12 lat, 
iż w kasie św. W acław a panują nieporządki!

Dlaczegóż tedy milczał o tem dr K arlach i 
inni, którzy „mogli przekonać się" o nieporząd­
kach w kasie ?!

Biskupi czescy zachowują się wobec kasy z 
wszelką rezerwą, mimo zaklęć i nawoływań prasy 
klerykalnej. Pogłoska, jakoby konsystorz praski 
ofiarować m iał kasie swe fundusze, je s t również 
nieprawdziwą.

W yższy kler umył ręce od wszystkiego, nie 
chcąc słyszeć o żadnej „akcyi ratunkow ej", m i­
mo, iż rozchodzi się tu  o kasę czysto klerykal- 
ną. K lerykali znają się na swej kasie dobrze, 
nie chcą więc ryzykować swych funduszów „w  po­
cie czoła" zebranych.

Co w ięcej! K apitu ła i  konsystorz stały  roz­
tropnie na uboczu tak, iż n i e  s ą  o n e  c z ł o n ­
k a m i  k a s y .  Ja k  okazuje się z tego, panowie 
ci dobrze znali gospodarkę w kasie św. W acła­
wa i poprostu bali się ryzykować swych fundu-

Trzech muszkieterów.
62)

Obrazy bohaterskie dnia dzisiejszego.

''cki.

(Prawo przedruku i -przekładu zastrzeżone).

Niebawem znowu zapukano — wszedł Wie-

AaaS
Szmucyanowi zaczęło coś świtać w głowie, 

^rew  mu uderzyła do mózgu, twarz jego 
stała się purpurową.

Wtem drzwi, któremi pokój był złączony 
2 mieszkaniem Żolińskich, otworzyły się — 
Weszła W anda.

W padła raczej, ożywiona, podniecona, 
z błyszczącemi oczyma i rumieńcami na twa- 

w prostej tej, białej sukience, co wczo- 
rah na którą wspaniałe jej dwa warkocze 
^Padały. W padła, chwilę stała na progu, pró­
chn iejąca młodością, urodą, wdziękiem owym 

l6Przepartym, i zaw ołała:
. Jakto dobrze, że wszyscy panowie już 

zebrali! Przepraszam, że dałam na siebie 
^ ekać —  sama musiałam wszystko przygo- 
°'^ać, nikogo dziś nie mam do pomocy, 

o,- jednego do drugiego podeszła, wycią- 
W  obie dłonie. 

c ~T~ Chciałabym przecie podziękować śli- 
ty.nie, serdecznie, bardzo dziękować, że pano- 
cn'6 m nie t&k dobrzy... tak pomo-

’••• tak uczynni...
* * * 0, nie zostawiając nikomu czasu do 

g0 raińa głosu, mówiła, ściskała dłoń każde- 
Prz h trzec^ muszkieterów, a gdy stanęła  
tvllect Łaszczem. zawahała się chwilkę, alety Ijjr-) 1 . 7 v
% n ą ł  lkę’ s r̂um ê1̂  g°r^cei krwi prze-

zaśmiała się krótko,

— Czy i tobie, łobuzie, mam dziękować?
W spięła się na palcach, ucałowała go pro­

sto w usta.
— Mój... mój ty p o e to !
He tylko może być tkliwości, szczęścia, du­

my w miłości ośmnastoletniego dziewczęcia, 
wszystko to muszkieterowie wysubtelnionymi 
w tej chwili nerwami odczuli.

— A teraz — mówiła dalej, cała jakby 
tryskając słowami, uczuciem, rozradowaniem 
wewnętrznem — teraz proszę panów na ko­
lacyjkę... Przyrzekłam po debiucie wdzięcz­
ność — będzie więc koiacya dziękczynna... 
Sama wszystko przyrządzałam, kupowałam, 
szykowałam... Powinna chyba smakować. 
I pierwszy toast sobie zastrzegam ! Muszę 
przecie panom podziękować! No —- zwróciła 
się do Łaszcza, gdy po jej słowach milcze­
nie zapanowało — czemu panów nie prosisz ?

Zarzuciła mu obie ręce na szyję, uwiesiła 
się u jego ramienia, przylgnęła ustami do 
pasa jego białej szyi. Była w tem butność 
ślepo, bezpamiętnie zakochanej dziewczyny 
wiejskiej, była swoboda klasycznych greckich 
wzorów. Uwieszona u ramienia wyższego od 
niej mężczyzny, tanecznym krokiem wprowa­
dziła gości do drugiego pokoju, będącego 
zwykle „salonem* Żolińskich.

Gdyby mama z córką, wysłane na ten 
wieczór do taty Poraja na prowincyę, nagle 
przybyły, nie poznałyby swego pokoju, jak 
go nie poznał Wielicki, który nieraz przecie 
tu przebywał. Smutny, odrapany ten przy­
bytek małomieszczański był przemieniony 
w gniazdko artystyczne wyszukanego wdzię­
ku. Fizyognomię tę nadało mu przedewszy­
stkiem niezliczone bogactwo kwiatów, owych 
„laurów“ wczorajszych, porozwieszanych, po­
ustawianych we wszystkich kątach, kwitną­
cych cudnymi pękami na stole długim. Była 
ich taka moc, że wystarczyły do przyozdo­

bienia wszystkich ścian girlandami, festona- 
mi, wieńcami, z których zwieszały się różno­
barwne wstęgi, w artystyczne formy upięte, 
co ścianom nadało charakter nadzwyczaj ory­
ginalny, a artystyczny. Podobnej zmianie ule­
gło urządzenie pokoju. Znaczna gaża, rano 
od dyrektora otrzymana, pozwoliła dziewczy­
nie sprawić sobie śliczny, biały, w stylu se­
cesyjnym garnitur meblowy, wielkie, w biały 
plusz ujęte zwierciadło, lampę nawet odpo­
w iednią— a wszystkie te rzeczy, zanjm miały 
powędrować do nowego mieszkania wybitnej 
teraz artystki, zdobiły na razie bawialnię m a­
my Zolińskiej, przemieniając ją  w cacko 
prawdziwe.

Niemniej ponętnie wyglądał stół długi, usta­
wiony w środku. Znaczna liczba butelek, wy­
sokie tace z kanapkami, mięsem, serem, owo­
cami, ciastkami, szkło i porcelana — wszy­
stko to było spowite w kwiaty, które pano­
wały tutaj, jak w całym pokoju, nadając mu 
świeżość, wesołość, wonność niebywałą.

— Panowie — prosiła gosposia — bądź­
cież łaskawi. Moi drodzy panowie, nie daj­
cież się długo prosić. A i szampan jest — 
dodała, wskazując na kąt, gdzie z kosza 
srebrne główki wyglądały. — W esoło niech 
dziś będzie, wesoło!

Najpiękniejszymi uśmiechami okrasiła swoje 
słowa, najwdzięczniejszym ruchem każdemu 
wskazała miejsce; pierwsza zaczęła do nich 
przypijać, zachęcając apetytem wprost impo­
nującym.

Uczta atoli długo nie trwała.
Po kilku kwadransach wszyscy czterej m ęż­

czyźni znaleźli się na ulicy.
Noc była czarna, mżył cichy, kwietniowy 

deszczyk, pod stopami bluzgało błoto.
Wszyscy nastawili kołnierze paltotów, zgar­

bili się mimowoli i tak uszli kilkadziesiąt kro­
ków w smutnem milczeniu.

— Szkaradna noc — zauważył Wielicki.
— Ani jednej gwiazdki — sentymentalnie 

dodał Cohn.
— Nawet trotuarów  niema na tej przeklę­

tej ulicy! — zaklął Szmucyan. — Psiakrew, 
wściec się możną!

W ybuch ten wcale mu nie ulżył. Znowu 
kilka chwil szli w milczeniu.

Na trzeciej ulicy Łaszcz przystanął.
— Na mnie czas... Muszę jeszcze dzisiaj 

pracow ać!
Pożegnał ich, odszedł.
Trzej przyjaciele pozostali niemi, bez ruchu.
— Założę się, że teraz do niej wrócił! — 

syknął Szmucyan.
— Gdzież znowu! — zauważył Cohn.
■— To ty, idyoto, jeszcze jej nie poznałeś ? — 

krzyknął redaktor. — Czekajcie!
Chyłkiem, przyciśnięty do murów, posu­

nął się za poetą. Za chwil kilka wrócił.
— N aturalnie! Prosto w alił! I klucz na­

wet od bramy miał przy sobie... Czemuż nie?
Podparł się pod boki, spojrzał na milczą­

cych przyjaciół z mięszaniną urągania i wście­
kłości.

— I czego tu  stoicie, lowelasy, zdobywcy, 
tryumfatorzy, dutki, durnie ostatni? Przyje­
mnie moknąć tu  na deszczu, w słocie, co? 
Przyjemniej, niż tam teraz Łaszczowi, co?

Zaśmiał się rzechoczącym śmiechem, który 
wśród ciszy nocnej głuchem odbił się echem.

— A może pójdziecie tam  pod okna sere­
nadę urządzić parze zakochanych? przygry­
wać im trochę do snu — co?^ Oj, będą oni 
tej nocy spać! będą!

Tłumiona, bezbrzeżna wściekłość rozjuszo­
nego zwierza znowu wybuchła w nim rykiem.

— Porządnie sobie z nas zażartowała na­
sza naiwna — westchnął sentymentalnie Cohn.

Wielicki głucho stęknął.
(Ciąg dalszy nastąpi.)



szów przez umieszczanie icli w złodziejskiej 
kasie.

Ja k  w kołach finansowych twierdzą,, kasie św. 
W acław a grozi coraz bardziej k o n k u r s .  „Na- 
rodni Listy u tw ierdzą, iż konkurs je s t nieuni­
kniony, a to dlatego, że kasa nie je s t w stanie 
zwrócić wszystkich wypowiedzianych wkładek.

W  ostatnich dniach rozeszły się pogłoski, iż 
wyższy k le r i szlachta postanowiły założyć no­
w ą instytucyę finansową w miejsce kasy św. W a­
cława. Nowa ta  instytucya, k tóra otrzymać ma 
imię drugiego patrona czeskiego, św. Ja n a  N e­
pomucena, zająć się ma likwidacyą kasy św. 
W acława.

Czeskie pisma donoszą, źe znany krzykacz 
antysemicki, poseł B r  z e z n o v s k y , pozostawał 
na bardzo przyjaznej stopie z defraudantam i, 
z którym i zabaw iał się często w restauracyach.

Z kasy św. W acław a korzystało wogóle dużo 
„pobożnych duszyczek0, Okazało się np., iż kasa 
ta  klerykalnem u dziennikowi „K atolicke L isty", 
powstałemu w miejsce wydawanego przez księdza 
D rozda pisma „Czech11, w y p ł a c a ł a  2000 K 
r o c z n e j  s u b w e n c y i .

W alne zgromadzenia kasy rozpoczynano za ­
wsze od modlitwy „Ojcze n asz“.

K lerykalne złodziejstwa odbiły się już echem 
w parlam encie. Mianowicie zaraz na pierwszem 
posiedzeniu wniósł w sprawie defraudacyi w k a ­
sie św. W acław a poseł S t e i n  interpelacyę do 
prezydenta ministrów z zapytaniem , czy prawdzi- 
wemi są pogłoski, jakoby nam iestnik czeski przy­
rzekł złodziejskiej kasie pomoc ze strony pań ­
stwa.

Powstanie w Macedonii.
P o ło ż e n ie  M a c e d o n ii ,  p o w s ta n ia  m a c e d o ń ­

s k ie  i p o l i t y k a  R o s y i.
Rokrocznie Macedonia je s t widownią k rw a­

wych starć, eksplozyj powstańczych, mniej lub 
więcej głośnych, k tóre wszakże ani na krok n a ­
przód nie posuwają rozw iązania kwestyi, złączo­
nej z losami te g o ; kraju. W pływ ają na to zaró­
wno w arunki wewnętrzne, ja k  i zew nętrzne. Do 
pierwszych zaliczyć należy różnolitość narodo­
wościową tego k rają , k tóra żadnemu powstaniu 
nie może nadać charak teru  ruchu powszechnego : 
M acedonia ma ludność złożoną z Bułgarów, Ser­
bów, Greków, Albańczyków, Turków, Wołochów, 
k tórzy  się w równej mierze uw ażają za tubyl­
ców ; dodajmy do tego znaczny procent ludności 
żyd owskiej, czerkieskiej, nieco T atarów  i t. d., 
a  b ędziemy mieli obraz istnej wieży Babel. P le- 
mie nne różnice są tu  jeszcze zaw ikłane kompli- 
kac yam i religijnem i (co w Turcyi g ra  bardzo 
waż ną rolę), gdyż np. wśród Albańczyków —• 
prze ważnie mahometan — znajduje się bardzo 
znać zny odsetek chrześcijan. P rzeciw nie znów 
liczn  y procent mahometan stw ierdzić można po- 
ś ró l Serbów (Gopczevic w swern d z ie le : „Ma- 
cedoii ia  i S tara S erbja“ podaje liczbę Serbów- 
m ah j m etan na 418 .500), Wołochów, a po części 
i Grc eków. Oczywiście, że tak  różnołita ludność 
nie może się w równym stopniu zapalać do p ia­
no w kom itetu macedońskiego, który organizuje 
c i i  ą akcyę zbrojną. Kom itet ten  ma charak ter 
ba łg a r s k i ; w skład jego wchodzą B ułgarzy m a­
ca dońscy z domieszką Bułgarów z księstwa. 

W praw dzie na swoim sztandarze wypisuje on 
h a s ło : Macedonia dla Macedończyków, czyli
akcentuje, iż nie ciąży specyalnie ku Bułgaryi, 
ale innoplemieńcy mogą z nieufnością czytać po­
między w ierszam i: panowanie Bułgarów. Rządy, 
a  właściwie n ierząd turecki daje się ciężko we 
znaki ludności chrześcijańskiej nie tylko w Ma­
cedonii, ale i w innych prowincyach (vide A r­
m enia!), gdyż ludność ta  narażoną je st na różne 
ekscesy, a naw et rzezie ze strony muzułmanów; 
z drugiej jednak  strony T urcya — jako ten 
trzeci —  utrzym uje pewną równowagę pomiędzy 
owem pstrem  zbiorowiskiem narodowości (mam 
tu  na myśli specyalnie Macedonię), a jako pań­
stwo zdezorganizowane —  nie przez hum anitar- 
ność, oczywiście, lecz przez ospałość — nie wy­
w iera dziś jak iejś presyi w ynaradawiającej na 
swych różnojęzycznych poddanych. A na tym 
punkcie mogą nie-B ułgarzy żywić uzasadnione 
obawy przed panowaniem bułgarskiem.

P a rę  słów chcę też poświęcić komitetowi, 
właściwie komitetom macedońskim, k tóre obecną 
partyzan tką kierują. Do niedaw na słyszeliśm y 
nazwisko Sarafowa, jako  kierow nika ruchu, o- 
becnie na plan pierw szy w ysunął się Conczew. 
Poprzedził ich je d n ak  obu w ostatnich czasach 
Michajłowski, założyciel pism a „Reform y11, k tó ­
ry  nie tyle chciał działać orężnie, ile ja k  tytuł, 
zresztą pismo wskazuje drogą reform , względnie 
drogą kulturalną, zwłaszcza przez popieranie 
szkolnictwa bułgarskiego w Macedonii. Zważy­
wszy, iż tam tejsza ludność bułgarska i serbska 
je s t  w wielu miejscowościach tak pomieszaną, iż 
różnice językow e (wogóle u obu tych narodów 
znacznej pozacierały się, można to było uważać 
za obmyśloną na czas dłuższy akcyę przedw stę­
pną —  dla późniejszej rew indykacyi zbrojnej. 
N a arenę je d n ak  polityczną w ystąpił Sarafow, 
k tó ry  chciał natychm iastowego rozcięcia węzła 
m acedońskiego mieczem. Zaczął on wydawać 
swój organ macedoński pod tym samym, co po­
przedni tytułem, z zachowaniem tego samego 
formatu i przy  jego pomocy zaćmił zupełnie 
swego poprzednika. Dziś Michajłowski znów 
wypływa na widownię, ale już więcej jako  firma 
tylko, gdyż poza nim stoi energiczny i żądny 
walki Conczew, k tó ry  obecne powstanie orga­
nizuje, a B orys Sarafow, widocznie niezadowo­

lony, że zeszedł na plan drugi, zajął stanowisko 
przeciwne akcyi zbrojnej tak, iż panuje n ie­
zgoda pomiędzy obu dziś istniejącym i komitetami.

T ak i je s t mniej więcej stan w ew nętrzny sp ra­
wy m acedońskiej, pozostaje jeszcze kw estyą ze­
wnętrzna. T u  zaliczam przedew szystkiem  stano ­
wisko R osy i, k tó ra  w szystkie nici in tryg  ba ł­
kańskich trzym a w swojej ręce. Od Rosyi przez 
długi czas spodziewał się kom itet macedoński 
poparcia -— carat, o ile chłodły jego  stosunki 
bądź z T u rc y a , bądź z którem kołw iek innem 
państw em  bałkańskiem  zainteresow anem  też w 
kw estyi macedońskiej, podtrzym ywał go w tej 
nadziei i używał za swe narzędzie. T eraz , zda­
je  się, iż M acedono-Bułgarzy stracili wiele ze 
swoich iluzyj i żywią nawet pewien żal do Ro­
syi, wrzekomej oswobodzicielki Słowian, że nic 
dla nich zrobić nie chce. C harakterystycznem  
je s t  jednak , że obecny wybuch nastąpił równo­
cześnie z uroczystościami w Szypce (zwykle po ­
w stania m acedońskie rozpoczynały się na wio­
snę). Czy łudzono się jeszcze, że w chwili, gdy 
Moskale deklamować będą na tem at swy(Jh „o- 
swobodzicielskich czynów bohaterskich41, nie bę­
dą mogli zamknąć oczów na wysiłki Macedoń­
czyków; czy chciano skorzystać z wrażenia, j a ­
kie na Bułgarów macedońskich wywrzeć musiał 
blizkość wojsk bułgarskich pod Szypką u połu­
dniowych stoków Bałkanu, gdzie nigdy dotąd 
ze względu na drażliwość T urcy i żadne m ane­
w ry bułgarskie się nie odbywały? Czy wreszcie 
szczęk oręża w Macedonii, rozlegający się w 
chwili wiwatów i b ratan ia się wolnych Bułga­
rów  z M oskalam i, miał być protestem  pod ich 
wspólnym adresem , że pozostawiają Bułgarów  
macedońskich ich własnemu losowi —  zakłóce­
niem uczt —  ja k  duch B anka? ... powiedzieć 
trudno.

P rz y  większem wyrobieniu politycznem ko ­
m itet m acedoński m ógłby co do Rosyi wyzbyć 
się kom pletnie złudzeń: R o sy a , gdyby nawet
E uropa pozwoliła na taką gospodarkę, niema 
żadnego in teresu  wzmacniać B ułgaryę przy łą­
czeniem do niej M acedonii, ponieważ wówczas 
powstałoby na półw yspie bałkańskiem  państwo 
o zdecydowanej przewadze nad innemi, a zatem 
mogące się obejść w zupełności bez oglądania 
się na braci-Słowian z nad N ew y; z drugiej 
strony  kw estyą w schodnia przesunęła się obe­
cnie ku wschodnim rubieżom azyatyckim . Rosya 
w pierwszym  rzędzie ma w zrok zw rócony na 
M andżuryę (z wyjściem na ocean, z olbrzymią 
koleją sybirsko-m andżurską), potem nad zatokę 
perską , gdzie szachuje A nglię u granic je j po­
siadłości indyjskich; przy tych dwóch szerszych 
planach, dawna kw estyą wschodni:'!, kw estyą tu  ■ 
recka w ydaje się dzisiejszym politykom ro sy j­
skim konikiem, przypominającym moae dawne 
dziecinne zabawki na biegunach, zabawki, z k tó ­
rych się ju ż  w yrosło ; a  może Rosya odkłada tę  
kw estyę na przyszłość, gdy z azyatyckiem i sp ra­
wami się upora... A przytem  pam iętać należy, 
że każdy  p ro jek t zm iany na mapie T u rc y i, to 
spraw a, obchodząca tak  blisko całą E uropę, że 
dotąd je s t  jakiem ś noli me tangere (nie p o ru ­
szaj mnie) dla każdego z poszczególnych mo­
carstw ... N a dalekim wschodzie Rosya je s t mniej 
skrępowaną.

panowie „kolarze'1 nazywają opozycyę— i 
niedwuznaczne zamanifestowanie, że żadne 
głosy niezadowolenia nie dochodzą do wyso­
kich uszu jaśnie wielmożnej reprezentaeyi.

Przegląd społeczny,
Z ruchu robotniczego w e Lw ow ie. Piszą 

nam ze L w ow a: W  szczelnie zapełnionej sali 
stacyi płatniczej kolejarzy wygłosił w ubiegły 
czw artek tow. H a n k i e w i c z  odczyt na tem at 
„Ochrona p r a c y S ł u c h a c z e  nagrodzili grunto­
wnie opracowany odczyt hucznymi oklaskami. 

Poufne zebranie stróżów obradowało w ubiegłą 
niedzielę w lokalu stowarzyszenia „ P rac a11, pod 
przewodnictwem rębacza tow. G r o s s a .  Tow. 
S z p a k  omówił opłakane położenie dozorców ka- 
mienicznych i w skazał na to, że w ybrana przez 
m agistrat komisya celem zbadania mieszkań stró­
żów, nic nie robi, mimo solennego przyrzeczenia 
prezydenta Małachowskiego. W obec tego nie po­
zostaje interesowanym  nic innego, ja k  wybór ko­
misyi, k tóra załatw i właśnie te  czynności, jakie 
należą do powołanej przez m agistrat komisyi. 
W  tym celu wydanym będzie kwestyonaryusz, 
który obejmie pytania odnoszące się do w arun­
ków pracy i płacy stróżów, oraz co do mieszkań, 
w jak ich  stróże zmuszeni są przebywać. Z ebra­
ny m ateryał rozpatryw any będzie przez wybraną 
z łona poufnego zebrania stróżów komisyę i zo­
stanie odnośnie zużytkowany.

Tow. W  i t y k  wspomniał o zebraniach i o an­
kiecie, k tóra obradowała w poruszonej przez tow. 
Szpaka kwestyi na wiosnę b. r., omawiał pod­
niesione wówczas żale i w skazał na organiza­
cyę, jako jedyny środek ratunku.

Po przemówieniu kilku towarzyszów uchwalo­
no zwołać na najbliższą niedzielę drugie poufne 
zebranie i powzięcie ostatecznych uchwał odro­
czyć do tego właśnie zebrania.

Wyzysk robotników rolnych w Galicyi za­
chodniej. Z Oświęcimia donoszą nam : U dzier­
żawcy I. Somberga, k tó ry  je s t  zarazem u rzę­
dnikiem  pocztowym w Oświęcimiu, pracował 
przez trzy  dni jako  kosiarz, robotnik  Jan  K rze- 
szowiec. Dzierżawca zobowiązał się p rzy  ugo­
dzie płacić za koszenie koniczyny 2 K  dziennie. 
K iedy po trzech dniach pracy robotnik  zażądał 
od dzierżawcy wypłaty umówionego zarobku, 
Somberg zwlekał z w ypłatą, oświadczając, że 
wpierw przekonać się musi, czy robotę dobrze 
wykonano. Dopiero po dwóch tygodniach zde­
cydował się dzierżawca wypłacić robotnikowi, 
jednakże zam iast 6 K  wypłacił mu tylko po ło ­
wę należnego zarobku, tj. 3 K. Jako powód 
niedotrzym ania umowy, podał dzierżawca, że 
robotnik z koniczyny narobił mu gnoju, co o- 
czywiście je s t  tylko w ykrętem . Nadm ienić trzeba, 
że wspom niany dzierżawca, rodem  z Galicyi 
wschodniej, żali się na „zbyt w ysokie11 płace 
robotników rolnych, tęskniąc widocznie do s to ­
sunków wschodnio-galicyjskich.

Przegląd polityczny.
A fera posła Lupu. Donieśliśmy już o za-

suspendowaniu posła L u p u  i ..y toczeniu 
mu śledztwa dyscyplinarnego przez wyższy 
sąd krajowy we Lwowie, któremu Lupu ja ­
ko radca sądowy w Czerniowcach urzędowo 
podlega. Zasuspendowanie i śledztwo dyscy­
plinarne umotywowanem jest przez lwowski 
sąd krajowy w następujący sposób: 1. że 
poseł Lupu na pewnem zgromadzeniu wy­
stąpił przeciw szlachcie rumuńskiej, zatem 
przeciw pewnej klasie społeczeństwa; 2. że 
w broszurze „Publiczne zapytanie do prezy­
denta kraju Lupula11, tegoż jakoteż posła dra 
Wolczyńskiego obwinił o czyny niehonorow e; 
B. że w pewnym artykule dziennikarskim po­
sła sejmowego Onciula, swego kolegę urzę­
dowego, starał się poniżyć w opinii publi­
cznej — z tych powodów, zwłaszcza zaś dla­
tego, że poseł Lupu członków rumuńskiego 
klubu sejmowego nazwał „zwierzętami, poże- 
rającemi dyety11, doszedł wyższy sąd krajowy 
„do przekonania, że. radca sądowy Lupu nie 
posiada potrzebnej objektywności" — zarzą­
dził zasuspendowanie go i wytoczenie śledz­
twa dyscyplinarnego.

Gała ta sprawa jest dziełem bojarów ru ­
muńskich, kliki zupełnie podobnej do stań­
czyków galicyjskich. Feudali rumuńscy pa­
łają nienawiścią do posła Lupu za to, że wy­
stępował zawsze przeciw ich gospodarce, ru j­
nującej kraj.

Zasuspendowanie posła Lupu jest naduży­
ciem nietykalności poselskiej, przeciw które­
mu tak Niemcy jak i Czesi zamierzają w par­
lamencie ostro wystąpić.

Lichwiarza zbożowi. W nadwornym orga­
nie szlachty zaboru pruskiego, w „Dzienniku 
poznańskim“, czytamy:

„Koło polskie (w Berlinie) na odbytem we 
czwartek wieczornem posiedzeniu uchwaliło, 
że w drugiem czytaniu ustawy taryfowej 
oświadczy się z a p r o j e k t e m  k o m i s y j -  
n y m, zastrzegając sobie przytem ewentualne 
odrębne stanowisko przy trzeciem czytaniu".

W dzisiejszej chwili wygląda to na krótką 
i węzłowatą odprawę „krzykaczom" — jak
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zaczęła napowrót wychodzić w październiku.
Pierwszy zeszyt poświęcony:

Maryl Konopnickiej —  poefee proletarpty .
Cena pojedynczej książeczki: 3 centy. 

flŚfP"* Upraszamy wszystkie organizacyę o ener­
giczne rozszerzanie „Latarni11,

łłedalccya i Administracya: 
Kraków, Bracka 15.

skim arty stk i zbierać będą na ten cel składki 
także między publicznością. _ .

Dyrekcya teatru miejskiego, na obchód ju ­
bileuszowy 40-letniej pracy scenicznej p. Ju l111 
sza Jejdego, ofiarowała artyście przedstawienie 
benefisowe. A rtysta na przedstawienie to obra
3 -aktową komedyę ze śpiewami z francuskieg0 
pp. Arago i Y enuonda, p. t. „Pam iętniki szata­
n a" . W  sztuce tej, grywanej w kostyumach z 
czasów restauracyi, jub ila t w ystąpi w roli W a­
lentego, granej przez siebie przed 35 laty 1!a 
scenie warszawskiej.

V¥ Związku stowarzyszeń robotniczych 0^*' 
ły  Rynek 6) odbędzie się w niedzielę 19 b. ©•
0 godzinie 7 wieczór dalszy ciąg odczytu P- _t- 
„Jak  powstał św ia t“ (z obrazami świetlny®*)" 
Po odczycie z a b a w a  t a n e c z n a .

Jubileusz Maryi Konopnickiej we Lwowie- 
Ze Lwowa donoszą nam : Staraniem  towarzystw 
„O gnisko kobiet" i „W spólna n au k a11. odbędz,e 
się w niedzielę dnia 19 bm. w sali Uniwersy- 
te tu  ludowego (Pasaż Mikolasza) w ieczorek ku 
czci M aryi Konopnickiej.

Aresztowania za tf&stemu. Z P r z e m y ś l ą  
donoszą nam : Zgror^nosenie kontrolne dnia 1* 
bm. przeprow adzał kapitan 10 pułku L e d e r  e i'; 
P rzestraszen i jego  podniesionym  gtosem chłop}
1 robotnicy, przy wywoływaniu nazwisk mylij1 
się w odpowiedzi i zam iast „h ier11 wołali „jestem • 
Między aresztow anym i znajduje się czeladnik 
rzeżnicki z P ikulic pod Przem yślem  Józef A u 1' 
m a n, człowiek obarczony rodziną, którem u z°" 
na od dwóch tygodni leży ciężko chora po p0' 
łogu. Antm an zarabiał tygodniowo 7 koron i 11' 
trzym ywał z tego rodzinę. A resztowanie je%°> 
które pociągnie za sobą kilkutygodniow ą, a moż0 
kilkum iesięczną u tra tę  zarobku, będzie rui»® 
dla rodziny. Żona A ntm ana na wiadomość ® 
aresztow aniu męża zaniemogła jeszcze bardzie 
tak. że stan  jej budzi obawę. Uczciwość i sp1’*' 
wiedliwość nakazują, aby wypuścić A ntm ana 113 
wolną stopę. Popełnione przez niego „wyki'0' 
czenie11 nie jest jeszcze tak  ciężką z b r o d n i  
aby go aż do śledztwa zamykać. P rzytem  na*e” 
ży jeszcze zauważyć, że ja k  kapitan L ederel 
wywołał: „Josef A ntm an!11 —  zalękniony 
dak w pośpiechu zawołał: „H ie r-jest!“ Stało si? 
więc zadość wojskowym wymogom,' bo ję 2? 
niemiecki został na pierwszem miejscu użytf'

D rugi aresztow any L i e b s l i a r d  z P opo^ lC 
je s t pracującym na roli. Obecnie czas na k° 
panie kartofli i zbiórkę kapusty  —  które p ó j^  
na m arne bez pracy gospodarza.

Obydwu aresztow anych trudno p o są d z ić  
chęć dem onstracyi.

D alsi dwaj aresztow ani, to biedni Huculi z &  
lekich zapadłych wsi powiatu przem yskiego. ^  
zyka niemieckiego nigdy nie słyszą, a chod?^ 
za zarobkiem  przyzwyczajeni są przy w ypła^0 
i wywoływaniu ich nazwisk odpowiadać „jesteifl ' 
W końcu najważniejsza rzecz, mianowicie, f e. 
niepoinformowano kontrolnych o zbrodniczo^  ̂
słowa „jestem ". Obowiązkiem kapitana Ledę1®, 
ra  było przed rozpoczęciem czynności objaś*11 
zebranych o nowych przepisach.

Mamy nadzieję, że historya z „jestem 11 
dzie należyty oddźwięk w parlam encie. ^

Defraudaeya w WitKOwicach. W  kopalni*^ 
witkowickich wykryto defraudacyę w wysoko8
156.000  koron. Defraudacyi tej dopuścił się *  
syer Ernesc B e k a r e k ,  który obecnie leży °1?

^ K a le n d a r z y k  h is to ry c z n y . 18 października. 
1513. Drugi dzień bitwy pod Lipskiem. 1894. 
Wielkie zgromadzenie wiedeńskich robotników w spra­
wie powszechnego prawa głosowania; atak policyi na 
robotników, wiele osób rannych. — 1900. Zwycięstwo 
strejkujących robotników w Pensylwanii.

T e a t r  m ie j s k i  w  K r a k o w ie .
Sobota: Uroczysty wieczór na cześć M Konopni­

ckiej: „Miłosierdzie ludzkie", dramat w 1 akcie Adolfa 
Nowacnyóskiego. „Bociany“, obrazek w 1 akcie An­
drzeja Marka. Oba utwory osnute na tle nowel jubi­
latki^ „W piwnicznej izbie“, dyalog, oraz inne poezye 
M. Konopnickiej.

Niedziela: „Kamionka11, komedya w 4 aktach H. 
H. Meilhac’a i A. Halevy (po raz pierwszy).

Poniedziałek: Koncert Miry Heller i Józefa Śli­
wińskiego.

Teafcr lu d o w y  w  K r a k o w ie .
Sobota: „Kredowe koło“, w 4 aktach z prologiem 

przez Li-King Tao
^Niedziela po południu: „Czartowska ława“, przedsta­

wienie dla włościan staraniem komitetu jubileuszowego 
Maryi Konopnickiej.

Z teatru kom unikują nam : M arya K onopni­
cka zapowiedziała w liście pisanym  do dyrekcyi 
tea tru  krakow skiego swą bytność na p rzedsta­
wieniu uroczystem , jak ie  na je j cześć urządza 
tea tr  miejski w dniu 18 bm. Znakomita poetka 
zrzekła się przypadającej na nią z tego wieczo­
ru  tantyem y na rzecz funduszu em erytalnego 
artystów  naszej sceny. Poezye jub ilatk i w ypo­
wiedzą panie: W ysocka, M rozowska; pp ,: T a ­
rasiewicz, K otarbiński. D yalog w „Piwnicznej 
izbie1' odegrają panie: W ysocka, Arkawinówna 
i Czechowska.

Dla uczczenia jubileuszu M. Konopnickiej, 
artyśc i tea tru  krakow skiego zbierają między so­
bą składki dobrowolne na czytelnię ludową imie­
nia jub ilatk i, świeżo urządzoną w Kończycach. 
Podczas uroczystego wieczoru w teatrze miej-

ko chory na raka. B ekarek je s t właścicie^le&

domu, który pokryje część zdefraudowanej 
Hrabia fałszerzem  biletów kolejowych. ^  

dapeszcie aresztowano onegdaj za fałsze?9- £, 
biletów kolejowych hnfbiego W ładysław a ^  9.„ 
t u s c h l c ę ,  redak to ra  pism a „L ip to11. F ałs2 
stwo w ykryto w sposób następujący: Hr* 
M attuschka wyjechał z Lipto-Szent-M iklos P 
ciągiem pospiesznym  do Budapesztu. K iedy ^  
wizor na stacyi H atvan oglądał bilet kolej0^
hrabiego, zauważył, że barw a biletu różni . , 
odcieniem od przepisanej barw y biletów kol i  
wych. W ówczas zażądał rew izor od hrabj6̂  
wylegitymowania się; na odmowną odpo^1® e 
ze strony hrabiego, oddał go rewizor w 1 -.g, 
żandarmów. P roku rato rya  państwa, zawiado’ i 
na telegraficznie o wypadku, wydała ró" 'r , 
telegraficznie nakaz natychmiastowego ai'On 
wania oszusta. Najbliższy pociąg zawiózł 
biego z powrotem do Lipto-Szent-M iklos.

Podczas przesłuchania, zeznał areszto^* j 
że fałszował bilety kolejowe z pomocą P® je- 
d rukarn i w Koszycach. P rzy  zarządzonej *  v  
szkaniu hrabiego rewizyi, znaleziono cały ,g[i 
reg  fałszywych stempli, oraz f a c s i m i l e  P° 
L u d w i g a ,  p rezydenta w ęgierskich kolei V 
stwowych. Za pośrednictwem  krew nych hi”ł 1 
po złożeniu kaucyi, wypuszczono oszu3 ’ 
wolną stopę. A rystokratyczuy oszust natu1 ,, 
zbiegł natychm iast bez śladu. P ro k u ra to r y ^ '^ .  
stwa ściga zbiega listam i gończym i; czy s v 
cznie, można powątpiewać.

Róża Luxemburg w ystąpiła z redakcyi
listycznej „Leipziger V olkszeitung“ .

W ynalazek fókr con i’ego. Pism a 
donoszą obecnie szczegóły o doświadczę 
jak ie  sławny wynalazca Marconi czynił z  
grafią bez drutu ubiegłego lata między 
Poldbu w Kornwalii, a,okrętem  wojenn) ^  
A lb e rk r . N a okręcie tym znajdowały s ię  ^  
ulepszone recep tory  system u Marconi e&°;vo? * 
czone zwykłymi paskam i papieru Morse ” ^40 
nadto trzem a magnetycznym i detektoram i. « .0jj' 
A lberto“ stał na kotwicy pod F erro l 1 c®' 0 $d 
nie z Poldbu otrzym ywał telegraficznie n a j ­
p r ę d z e j  niż p rasa hiszpańska. W ^ S p e j^

P i j c i e  W o d e



s ls t^  ^ ePesze : je d n a  w ysłana  p rzez  w łosk ie
i Wo w L o n d y n ie  do k ró la  w łoskiego, d ru - 

adm irała  M irabello , trz ec ia  do m in is te r- 
■ • WgZy s tk ie  te  trz y  depesze  p rze-Marynarki,

Przez cały  k o n ty n e n t eu rope jsk i.Ofi
jalji ®er w spom nianego  o k rę tu  w ojennego nie- 
!>0 _0 1a r  i, k tó ry  p rzed ło ży ł sp raw ozdan ie  z
H| yzszycli dośw iadczeń , zauw aża m iędzy  inne- 
f j  26 siła p o ru szan ia  się  fal e lek try czn y ch  na  
e j le fzchni ziem i je s t  n ieogran iczoną , je że li 
»t0̂ a ap a ra tu  tran sm isy jnego  odpow iednio  za- 
D„ °waną je s t  do danej odległości. Św iatło sło- 
k, Qe zm niejsza siłę  p rom ien iow an ia fal ele- 
ijjp c^tiych, d la tego  też  w  dzień  trz e b a  zużyć 
(V eJ en erg ii niż w  nocy . A p a ra t p rzy jm ujący  
Hf Sze rousi być  zn ieczu lony  n a  w szelk ie  za-

Vei ia  e lek try czn e  w  atm osferze.
g ostatn ich  dn iach , ja k  donoszą  z M ontrealu , 
^ ° ia y ś ln y m  w ynik iem  czyniono  p ró b y  w po- 
,j? 11 Saint-D om inie z te leg rafią  bez d ru tu . U rzą- 
•4il° m ianow icie te leg raficzne  po łączen ie  z po-

cyaliści, idąc rę k a  w  ręk ę  z dem okratam i, zdo­
ła li  obalić do tychczasow ą w ięk szo ść ; p rzy tem  
socyalistom , k tó rzy  dotąd  jednego  ty lko  posła 
m ieli w  sejmie, p rzypadło  w udzia le  s z e ś ć  
m a n d a t ó w .

S a t e ^ e l s W  (Krzysztofory — Kraków} 
sp rz e d a je  fo r te p ia n y  n a jz n a k o m its z e j w  A u s try i 
fa b ry k i Petrof z m e c h a n ik ą  a n g ie lsk ą  p o  500, 
w ie d e ń sk ą  p o  3 0 0  z łr .

^oiem kolejow ym , k tó ry  b y ł w  pełnym  b iegu , 
w sześćdz iesią t m il n a  godzinę. P o łączen ie  

•ano u trzy m ać  na  od leg łość  ośm iu mil.

^ p s łn e  zaćmienie księżycaty ■"Fomiitj iiłusiisBHis było dziś rano
^. Piątek od godziny 5 m inu t 17 do godziny 6 
^"Ot 19, t. j . rów nocześnie ze w schodem  słoń- 
v ' U nas, w  K rakow ie, n ie  było nic w idać z po- 

^  zachm urzonego nieba.
 ̂ P o rw a n ie  d z ie c k a . D y rek cy ą  po licy i w  K ra ­
b i e  og łasza: D n ia  17 w rześn ia  b. r .  około

,0<izinv 2  po po łudn iu  zag iną ł w  R zeszow ie
i

uziny 
*a i

m andat z łożył dobrow oln ie , p rzy rzek a jąc  w za­
m ian pokojow e zała tw ien ie  a fe ry ; w raz ie  p rz e ­
ciw nym  zachow anie się p o sła  H rubego  zostan ie  
publiczn ie  ogłoszone.

h,"  i pó ł le tn i ch łopak , S taś , syn  K a ta rz y n y  
l,. Pa D e c i k o w s k i c h .  D o tychczas chłopca 
»e zdołano odszukać. D ochodzenia  w ykazały , 

dziecko u k ra d ła  n ie jak a  K a ta rz y n a  P  i s k o r z ,  
Cz|c a  la t 31, w łóczęga, zd radza jąca  chorobę U- 
M ow ą. K ob ie ta  ta  w yszła  p ieszo  z R zeszow a 

,° T a rn o w a , gdz ie  p rzep ęd z iła  6 dn i w  szpi 
D n ia  30 w rześn ia  u c iek ła  ze szp ita la , k ie  

y lek a rz  chciał j ą  w ydać sądow i za  to , że  biła 
J*‘opaka. Z T a rn o w a  ud a ła  się  K a ta rz y n a  P is -  
°r z do K rak o w a. O ile  śledztw o policy jne 

.S ie rd z iło , zachodziła  po d ro d ze  do karczem  i 
*as2torów, p ro sząc  o w sparc ie . K oło K rak o w a  

^g in ę ły  za n ią  ślady . P o rw a n y  chłopczyk  je s t  
®°brej tu szy , b lo n d y n , siw e • oczy, z b lizną  za 
Prawem uchem  ; m ów ił s ła b o ; u b ran y  b y ł w  cze r­
woną su k ien k ę  i  m ały  kape lu sz . K to b y  m iał o 

jak ąk o lw iek  w iadom ość, niechaj don iesie  do 
dyrekcyi policyi w  K rakow ie .

2 żołnierskiej doli. z  P r z e m y ś l a  p iszą 
W łodzim ierz  W asiu ta , m łody, 19 la t liczący 

^ ło p a k ,  w s tą p ił dobrow olnie do w ojska. P rz y ­
dzielono go do 29 p u łk u  a r ty le ry i polow ej w 
Ja ro sław iu . P rzed  k ilk u  ty godn iam i podczas 
l i c z e ń ,  na komendę kapitana u reg u lo w a ł od­
powiednio do rozkazu  obsług iw ane przez siebie 
działo. F eu e rw erk e ro w i Janow i B ohuratow i nie 
Podobały się ru ch y  W asiu ty , p rz y s tą p ił w ięc do 
5lego, chw ycił go rę k ą  za p iersi i u d e rz y ł około  
dziesięć razy  zw in ię tą  w k u ła k  p ięścią w tw a rz , 
^ku tek  b y ł fa ta lny . Z b e n b e n k ó w  u s z n y c h  
P o c i e k ł a  k r e w ,  a s z c z ę k a  p o c z ę ł a  
s «ę c h w i a ć  w o s a d z i e .  Z pow rotem  do 
koszar z g ło s ił się W asiu ta  chorym . P r z y w o ­
ł a n y  l e k a r z  w y j ą ł  b i e d a k o w i  d w a  
Z ę b y  t r z o n o w e  i dla dalszej k u racy i ode­
s ła ł do szp ita la  w ojskow ego w Ja ro s ław iu . N a 
Nalegania lek arza  p rzy zn a ł W asiu ta , że b ił go 
feue rw e rk e r  B ohurat. R ozpoczęto śledztw o w oj­
skow e. B ohurat, obaw iając się k a ry , k ilk a k ro ­
tnie u d aw a ł się do ojca W asiu ty , gospodarza w 
Ja ro sław iu , na lega jąc, aby  u p ro s ił syna , b y  w 
śledztw ie go nie obciążał. Św iadkam i tego  b y l i : 
P lutonow y 29 p. a r ty le ry i polow ej (R eitende- 
A rtile rie) U r y n i a k ,  ob, Józef M r  o c z y  ń  s k  i 
1 k ilk u  innych.

Po trzech  tygodn iach  p o by tu  w szp ita lu  p o ­
d o łan o  W asiu tę  do przem yskiego  sądu  w o jsko ­
wego celem p rzesłuchan ia  i tu  s ta ła  się rzecz 
dziwna. W a s i u t a  z o s t a ł  a r e s z t o w a n y  
1 o s a d z o n y  w w i ę z i e n i u  w o j s k o w e m ,  
a B o h u r a t  p o z o s t a ł  n a  w o l n e j  s t o ­
p i e . . .

Pow yższy  fak t je s t ja sk ra w ą  ilu s tracy ą  obe­
cnego sądow nictw a w ojskow ego.

Spens-Booden ustępuje. D zienn ik i w iedeń­
skie donoszą, że m in is te r spraw ied liw ości Spens- 
fiooden w niósł p rośbę o dym isyę z powodu cho- 
toby.

„ Z e it“ u trzym uje, że powodem dym isyi Spens- 
Soodena nie je s t  choroba, lecz to , że Czesi są  
Jego zac ię tym i p rzeciw nikam i. D ym isya Spens- 
^o o d en a  zatem  je s t  „o fia rą", złożoną p rzez  rząd  
stronnictw om  czeskim .

Schwytanie defraudanta. Oficyał pocztow y 
firoch , k tó ry  zdefraudow ał 55.000 K n a  poczcie 
W iedeńskiej, zosta ł a resz tow any  w  G racu , w  ho­
telu  „pod z ło tą  g ru szk ą  w  k tórym  p rzebyw ał 
P°d przybranem  nazw iskiem .

Wybory do sejmu oldenburskiego. W  sejm ie 
Wielkiego K sięstw a o ldenburskiego dotąd  za s ia ­
dała w iększość, złożona z p rzedstaw ic ie li n a jb o ­
gatszych w łościan, oraz sz lach ty , a  sp rzy ja jąca  
cłom zbożowym. N atom iast w iększość ludności, 
ło ż o n a  z w łościan m niej zam ożnych, oraz robo­
tników , nam iętn ie  się sp rzeciw ia cłom zbożow ym  ; 
w łaśnie po w siach o ldenbursk ich  zebrano  bardzo  
!czne podpisy n a  petycyę przeciw ko cłom, p u ­

s z o n ą  w obieg p rzez  socyaiistów . W  m ieście 
elm enliorst zaś robo tn icy  przeszłego  roku  zdo- 

y li w iększość w radz ie  m iejskiej, a  w nadm or- 
em m ieście portow em  B an t od la t  w ychodzi 

s°cyalistyczny  tygodnik . Otóż p rzy  w yborach do 
SeJmu, k tó re  się odbyły 14 paźd z ie rn ik a  br., so-

R ada państw a.
(Telefonem).

Wiedeń, 17 paździer. —(Koniec wczorajszego 
posiedzenia Izby posłów).

N a d u ż y c ia  w y b o rc z e  w  W ie d n iu .
Poseł tow. Schuhmeier i liberał Voglsr w 

ostry sposób atakowali metodę ułożenia list 
wyborczych przez magistrat wiedeński. Tow. 
Schuhmeier wykazał datami, że w listach 
tych znajdują się nazwiska fałszywe, zmy­
ślone i osób dawno zmarłych, i wezwał rząd, 
by tym bezwstydnym nadużyciom kres po­
łożył.

Po mowie posła W rabetia dyskusyę prze­
rwano i odczytano szereg wniesionych inter- 
pelacyj i wniosków, poczem o godz. P° 
południu posiedzenie zamknięto; następne 
dziś. Na porządka dziennym jest dyskusya 
nad wczorajszą mową dra Korbera.

W n io s k i  i  in te r p e la c y e .
Z wniesionych wczoraj interpelacyj pod­

nieść należy :
Interpelacyę posła I r o, wzywającą rząd do 

starania się, aby uchwalona przez Izbę po­
słów ustaw a o handlu terminowym zbożem 
została także przez Izbę panów jak najry­
chlej załatwioną i przedłożoną do sankcyi 

Posła B e r g e r a  w sprawie defraudacyi 
Jellinka. w Landerbanku z wezwaniem do 
rząd by nie zadowolił się wydaleniem kil­
ku funkeyonaryuszów. ale pociągnął także do 
odpowiedzialności wyższych urzędników za 
zaniedbanie obowiązków.

Posła B r e i t e r a  i tow. do prezydenta 
gabinetu w sprawie noty Stanów Zjednoczo­
nych, do m inistra spraw zagranicznych w 
sprawie wydalania żydów rumuńskich. In ter­
pelant zapytuje, dlaczego na tę notę jeszcze 
nie odpowiedziano i jaką będzie ta  odpo­
wiedź.

Posła B r e i t e r a  i tow. w sprawie stabi- 
lizacyi sług państwowych wszystkich katego- 
ryj, który to wydatek pokryć należy z do­
chodu z podatku od biletów kolejowych.

Posła S t r a u c h e r a  i tow. w sprawie 
zarządzenia śledztwa dyscyplinarnego i zasu- 
spendowania radcy sądowego L u p u z a  to, 
że wykonywał swoje obowiązki poselskie i 
zwalczał klikę bojarów rumuńskich.

Wiedeń, 17 paźdz ie rn ika . N a dzisiejszem  p o ­
siedzeniu  Izb y  poselskiej odczytano zgłoszone 
w nioski i in terpelacye .

P o se ł S te iae r i;in terpelu je  p rezesa  m inistrów , 
co zam ierza  zarządzić , by  Iz b a  panów  z a ła tw iła  
ja k  n a jp rędze j uchw aloną p rzez  Izbę  posłów  u- 
staw ę w sp raw ie  hand lu  term inow ego, w form ie 
uchw alonej p rzez  Izb ę  posłów.

N a d u ż y c ia ,  w y b o r c z e  w  W i e d n i u .  
N astępn ie rozpoczęto w  dalszym  ciągu  dysku­

syę nad  nag łym i w nioskam i posła  K oppa i tow. 
S c h u h m e i e r  a  i tow. w sp raw ie  szw indlów  
z lis tam i w yborczem i, popełn ianych  p rzez  a n ty ­
sem itów.

P rzem aw ia  p ierw szy  poseł Weisskirchner (a n ­
tysem ita) w śród żyw ych i częstych  p rze ry w ać  
ze s trony  socyalnych dem okratów .

P rezy d en t gab in e tu  Korber, zabraw szy  g łos , 
ośw iadcza, że w p raw ie  w yborczem  mimo n a j­
w iększej dok ładności p o w sta ją  „pew ne b ra k i“ . 
W ładza  może także  i po ukończeniu  p ostępo ­
w ania rek lam acy jnego , zarządzić  sp rostow an ie  
n iedokładności lis t w yborczych . N am iestn ik  D o l­
nej A u stry i, k tó rego  m ów ca bierze w obrenę, 
postępu je  zupełn ie  „w ed ług  u s ta w " .

W  spraw ie tej p rzem aw iali jeszcze posłow ie
Vcelkl, fioske, Vogler i tow . Schuiimaier, 
poczem  Izba  odrzuciła  w nioski n ag łe  tow . Sćliuh- 
m eiera i po sła  V og lera .

A f e r a  p o s ła  Ł u p u .
P osłow ie  Ofner, Wasiiko. S trau ih er i to w . 

p rzed k ład a ją  w niosek n ag ły , w k tó ry m  dom;t 
g a ją  się natychm iastow ego  zniesienia zasuspen 
dow ania p o sła  Ł upu .

P o  d y sk u sy i, w k tó re j w im ieniu  rząd u  p rz e ­
m aw iał szef sek cy i Schrott. Izba  uchw aliła  n a ­
g łość  w n iosku  posła  O f f n e r a ,  z m odyfikacyą 
posła  S t r a n s k y e g o ,  iż w n iosek  ów p rz e k a ­
zu je  się kom isy i k o n sty tucy jne j z w ezw aniem , 
b y  złożya Izb ie  sp raw ozdan ie  w  p rzeciągu  dn i 8. 

N a  tem  zam knięto  posiedzen ie .
N astęp n e  w e w to rek  o godz. 11 p rzed  poł.

Czesi spuszczają z tonu.
Wiedeń, 17 październ ika. K lub  czeski nie b ę ­

dzie się dom agał p ierw szeństw a dla sw oich 
w niosków  n ag ły ch  i go tów  je s t  p rzepuścić bez 
obstrukcy i p ierw sze czy tan ie  budżetu , tudzież 
d y skusyę  nad  u staw ą  p rasow ą.

Afera posła Hruby’ego.
Praga) 17 paźd z ie rn ik a . K om ite t w ykonaw czy 

agrax’yuszów  czesk ich  zajm ow ał się  n a  jed n em  
z osta tn ich  p o sied zeń  sp raw ą  posła  l I ru b y ’ego, 
k tó rem u , ja k  w iadom o, zarzucił m łodoczęsk i p o ­
seł D o l e  ż a l ,  że zo sta ł p rzekup iony  przez  k a r ­
te l cukrow y . K lub zaproponow ał H ru b y ’em u, aby

Telegraf i telefon,
Linia telefon iczna między Wiedniem a Kra­

kowem przerwana.
jubileusz Konopnickiej.

Lwów, 17 październ ika. U roczysty  w ioczór 
jub ileuszow y k u  czci K onopnickiej odbędzie się 
w ko le  lite racko -arty stycznem  nie w sobo tę  dnia 
3 5 , a le dopiero  w niedzielę.

Antysirejkowa organizacya obszarników.
Lwów, 17  październ ika . D onoszą tu  z C zo rt- 

kow a, że pow staje  p ierw szy  w G alicyi sy n d y ­
k a t ro ln iczy , u tw orzony  za in iey a ty w ą C i e l e ­
c k i e g o  przez obszarników , w celu w zajem ne­
go w spierania się w  w alce przeciw  ro b o tn ikom  
ro lnym

Defraudacya w Angiobanku.
Wiedeń, 17 października. Dyrekcyą Angio­

banku zozesłała następujący komunikat:
Przed kilku tygodniami pewien wyższy u - 

rzędńik bankowy podniósł na dwa konta 
wbrew instrukcyi 36.000 koron. Konta te 
okazały się później sfałszowane. Buchalter
kontrolujący odkrył nadużycie i podał je do
wiadomości rady generalnej. Urzędnika tego 
natychmiast zasuspendowano. Szkoda, jaką 
ewentualnie poniesie Anglobank, nie przekro­
czy 38.000 K.

* Kongres gealogów.
Wiedeń, 17 października. D nia 20 do 27 

sierpnia 1903 r. będzie w W iedniu obradował 
m iędzynarodowy kongres geologów. P rzed  kon­
gresem  urządzone będą 2 wycieczki do C z e c h  
i dwie do G r a l i c y i .  P u n k t zborny będzie w 
Morawskiej Ostrawie.

Stabilizacya sług prowizorycznych.
Wiedeń, 17 października. „W r Abendpost“ 

donosi, że rząd  zamierza oprócz akcyi, zainicyo- 
nowanej już rozporządzeniem co do uregulowa- 
nia stosunków służbowych państwowych sług po­
mocniczych, także, stopniowo zamieniać posady 
pomocniczych sług na posady stałe i w ten spo­
sób zmniejszyć liczbę pierwszych do konieczne­
go minimum i przez to zadośćuczynić wyrażo­
nemu z wielu stron życzeniu co do stabilizacyi 
sług prowizorycznych. W ynikający z tego wy­
datek będzie wynosił około 1 ,460 .000  K rocznie 
i będzie pokryty z dochodów z podatku od bi­
letów kolejowych, a w b. r. przez nadwyżki ka­
sowe z r. 1901.

Kartel żelazny.
Wiedeń, 17 października. W ydany wczoraj 

Jcomunikat donosi o odbytej konferencyi komi­
te tu  wykonawczego austryackich i w ęgierskich 
fabryk żelaza, k tó ra  w pierwszym rzędzie zaj­
mowała się ostatecznem sformułowaniem ugody 
kartelowej. Nie było żadnych różnie. Ugoda w 
pełnej mierze wejdzie w życie, skoro tylko za­
łatw ioną będzie kw estya utw orzenia stow arzy­
szeń pobocznych. W  tej m ierze należy stw ier­
dzić, że już  wszystko je s t przygotowane do doj­
ścia do skutku porozumienia między fabrykan­
tami drutów , i jeszcze ma przyjść do skutku 
k arte l fabrykantów  blachy przedniej i ru r. W  tej 
m ierze będą się toczyły dalsze obrady.

Kartel naftowy.
Budapeszt, 17 października. W czoraj toczyły 

się dalsze obrady nad kartelem  naftowym. O bra­
dy nad skontyngentowaniem, mimo kilkugodzin­
nych usiłowań, nie zdołały usunąć rozmaitych 
przeciwieństw. Obrady będą dalej prowadzone, 
przyczem zostanie zawezwany szereg firm, k tóre 
wczoraj nie wzięły udziału w obradach.

Wybory do sejmu morawskiego.
Berno, 17 października. P rzy  wczorajszym 

wyborze do sejmu z gmin wiejskich Moraw wy­
brano 16 czeskich kandydatów  kompromisowych, 
7 czeskich klerykałów , 4 z stronnictw a niem ie­
ckiego ludowego i 4 wszeckniemców.

Wielka defraudacya kłerykalsa w Pradze.
Praga, 17 października. W ydział krajowy 

uchwalił rozesłać do wydziałów powiatowych 
okólnik, w którym, wskazując na zaszłe w osta­
tnich czasach -defraudacye, poleca wydziałom 
powiatowym ścisłe przeprow adzenia kontroli we 
wszystkich powiatowych kasach zaliczkowych.

Praga, 17 października. Ks. D rozd złożył w 
bankach angielskich znaczne sumy na obce n a ­
zwiska.

Sejm węgierski.
Budapeszt, 17 października. Na wczoraj­

szem posiedzeniu sejmu wniósł minister hon- 
wedów baron F e j e r v a r y  przedłożenie w 
sprawie kontyngentu rekrutów i prowizorycz­
nego powołania 20.000 rezerwy zapasowej 
dla uzupełnienia stanu czynnego wojska i m a­
rynarki.

Z parlamentu niemieckiego.
17 października. Na wczorajszem 

posiedzeniu parlam entu cofnięto z porządku 
dziennego interpelacye socyalnych demokra­
tów i wolnomyślnych w sprawie drożyzny 
mięsa.

Pod obrady przyszła t a r y f a  c ł o w a .  Po 
dłuższej dyskusyi formalnej, rozpoczęły się 
obrady nad § 1 ustawy taryf, w połączeniu 
z dwoma pozycyami taryfy, dotyczącemi psze­
nicy i żyta.

Kanclerz hr. B u l ó w  dziękuje komisyi za 
gorliwą pracę, która prawdopodobnie będzie

podstawą dla porozumienia się w sprawie 
przyszłych głównych zarysów polityki cłowej 
i gospodarczej państwa niemieckiego. Zawar­
cie długoterminowych układów handlowych 
jest koniecznem dla przemysłu i handlu, a 
także dla rolnictwa, ale na podstawie zupeł­
nej wzajemności i z zastrzeżeniem upraw nio­
nych interesów państwa niemieckiego.

Mówca zwraca się do Izby, aby sztuczny­
mi środkami nie przeszkadzała obradom lub 
ich nie uniemożliwiała. (Wielki niepokój). 
Znaczyłoby to p r z y k ł a d a ć  s i e k i e r ę  d o  
k o r z e n i  p a r l a m e n t a r y z m u ,  jeżeliby 
sprawy całej nie traktowano poważnie i ze 
zrozumieniem rzeczy. (W rzawa na lewicy). 
Nieprzyjście do skutku taryfy przyniosłoby 
wszystkim, a zwłaszcza rolnictwu, wielkie 
szkody. Mówca kończy apelem do Izby w 
imieniu miłości ojczyzny, której Izba dowo­
dy nieraz już złożyła, aby jak najprędzej o- 
siągnięto porozumienie. (Oklaski i protesty).

Ksiądz mordercą.
Lipsk, 17 października. W  Groeulo are­

sztowano radcę konsystorza, pastora Karla, 
pod zarzutem zamordowania i obrabowania 
swej gospodyni i jej córki.

Przesilenie gabinetowa w Serbii.
Belgrad, 17 października. Utworzenie ga­

binetu powierzono generałowi Zinzarowi Mar­
kowiczowi.

Zamknięcie szkól kierykalnych.
Paryż, 17 paźdz ie rn ika . L is t  b iskupów  fra n ­

cuskich  do senato rów  i depu tow anych  w  s p ra ­
w ie zam ykan ia  szkół ko n g reg acy jn y ch  p o d p isa ­
ło  72 arcyb iskupów  i b iskupów . J a k  tw ierdzą , 
rz ą d  zam ierza w strzym ać w yp ła tę  p en sy i p o d ­
p isan y m  n a  odezw ie. P ism a  ra d y k a ln e  dom aga­
ją  się w ypow iedzenia  k o n k o rd a tu .

Strejk generalny górników we Francyi.
Paryż, 17 października. Poseł tow. Basly 

otrzymał telegram od prefekta departam entu 
Nord. że towarzystwa węglowe są gotowe 
zgodzić się na zaproponowany przez Basly’e- 
go sąd rozjemczy.

Generałowie burscy w Europie.
Berlin, 17 p aźdz ie rn ika . W czo ra j p rzy b y li tu  

genera łow ie  B o tka , D ew et i D ela rey . N a dw orcu 
pow ita ł ich  p rezes kom ite tu  p rzy jęc ia  pos. L iick- 
hoff, a  w  pom ieszkaniu  p isa rz  T ro jan . P u b li­
czność po drodze w ita ła  ich  ow acyjnie.

Strejk górników w Pensylwanii.
Waszyngton, 17 października. Wczoraj o 

godz, 2 min. 20 rano ogłoszono ofieyałne 
oświadczenie, że strejk robotników w kopal­
niach węglowych został ukończony. Oświad­
czenie podnosi, że niebawem zbierze się ko­
misya, , wybrana dla załatwienia kwestyj spor­
nych między pracodawcami a robotnikami.

Wilkesbarre, 17 p aźd z ie rn ik a . K om ite ty  g ó r­
nicze w  rozm aitych  ok ręg ach  postanow iły  je d n o ­
g ło śn ie  n a  zgrom adzen iu , k tó re  odbędzie  się w  
pon iedzia łek , g łosow ać za pow róceniem  do p r a ­
cy. R ozstrzygn ięc ie  w szelkich  kw esty j sp o rn y ch  
pozostaw iono kom isyi.

Wybuch wulkanu.
Kingstown, 17 p aźdz ie rn ika . W u lk an  Sou- 

fr ie re  w ybucha znow u. D ało się uczuć silne 
trz ę s ie n ie  ziem i.

Zmniejszenie armii amerykańskiej.
Waszyngtoo, 17 p aźdz ie rn ika . D ep artam en t 

w ojny zarządził zn iżenie reg u la rn e j arm ii S ta ­
nów  Z jednoczonych do ustaw ow ego m inim um  
58.000.

P rz e m y ś l.  B a c z n o ś ć ! T o w a rz y s z e  p r z e ­
m y sc y !  W  niedzielę 19 października 1902 r. 

odbędzie się w sali stowarzyszeń robotniczych l u d o ­
we  z g r o m a d z e n i e  z porządkiem obrad: 1. Za­
gajenie. 2. Obecne położenie polityczne w państwie 
i kraju. 3. Wnioski i inierpelacye. Początek zgroma­
dzenia punktualnie o godz. 111/a w południe.

P r z e m y ś l.  Naukę tańców rozpoczęto już w Związku 
stowarzyszeń robotniczych. Lekcye odbywają się 

co wtorek i czwartek. Zapisy przyjmuje tow. Teodor 
C i s e k .
“O rz e m y ,ś l.  W myśl uchwały przemyskiego komi- 

tetu partyjnego, założonem zostało „ K ó ł k o  
k s z t a ł c e n i a  a g i t a t o r ó w  i d z i a ł a c z y  
p a r  t  y j n y c h“. Wspólne lekcye odbywad się będą 
w sobotę od godz. 7 ljt  wieczorem w lokalu stowarzy­
szeń robotniczych, ul. Dobromilska 15.

Nauka obejmie: Ustawodawstwo kwalifikacyjne,
przemysłowe, handlowe, program partyjny, zasady 
organizacyi politycznej i zawodowej, prowadzenie ksiąg 
rachunkowych i protokołów posiedzeń stowarzyszeń, 
wnoszenie podań do władz, reporterkę i retorykę 
(sztukę mówienia). Chcący korzystać z nauki mają się 
wpisywaC u tow. Witolda R e g e r a ,  któremu kiero­
wnictwo „Kółka* powierzono.

W i e d e ń .  W stowarzyszeniu robotników polskich 
„Siła“ w Wiedniu, Y. Margarethenplatz 7, 

wygłosi w niedzielę 19 b. m. o godz. 7 wieczór tow. 
Z. Zemon odczyt p. t.: „Różnica między P. P. S. a 
P. P. S. D.“. O liczny udział uprasza zarzą'

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakeya nie odpowiada).

Herbata przeczyszczająca
FRANCISZKA WILHELMA, w™*

c. k. nadwornego dostawcy
w  H e u n k i v c l a e n ,  A ustrya Dolna.

jest w każdej aptece, 09 cen ie 2 koron za 
paczkę do nabycia, jeżeli która z aptek ta­
kowej na składzie nie posiada, natenczas za­
mawiać można wprost z apteki z Neunkirchen. 
Pocztowa przesyłka 15 paczek 24 kor., franco 
do każdej pocztowej stacyi w Austro-W ęg- 
rzecli, każda paczka opatrzoną jest marką 
ochronną „Godłem miasta Neunkirchen^ (dz;e- 
więć Kościołów) i tylko z tym znakiem jest 

prawdziwa. 212
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Poszukujemy ludzi,
którztjbij ch c ie li objąć p o sad y  
a k w izytorów ; dajem y sp o so b ­
n o ść  i środ k i do w yp ró b o w a-  
nia  sw ej zd o ln o śc i do tego  
za w o d u . C h cących  s ię  p o św ie ­
c ić  tem u fa ch o w i p rosim y  o 

p isem ne lub u stn e, i  a 
Zgłoszenia pod adr. „ jRsekuracjja" 
f r a k ó w ,  ul. f lo r y a ń s k a  13.

S C H U T Z  I  CHAJES™ ”
Dom bankowy i kantor wymiany.

Lwów, pi. Maryacki I. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy­

płata kuponów i wylosowanych obligacyi. 
— Losy na spłaty miesięczne od trzech 
koron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro­
mesy do wszystkich ciągnień w roku.

Zlecenia z prowincyi załatwia się od­
wrotną pocztą nie licząc prowizyi.

Listy i przesyłki uprasza się adresować: 
52 DOM BANKOWY —90

Schutz I Chajes, Lwów, pi Maryacki 7.

« £ >  v * '

#  *  sS -
A #

,  ^  4T J p  ^
A ^ V.C)

M  £  ^

«  v

Do nabycia przez każdą księgarnię 
DZIEŁO radcy med. Dra Mullera — wyszło 
w nowym i rozszerzonym 37. nakładzie—

0 ROZSTROJU SYSTEMU 
NERWOWEGO i SEXUALNEG0

jakoteż o leczeniu tychże.
Zamówienia uskutecznia za nadesłaniem 

l kor. 20 hal. w markach 
26 Curt Rober Brunszwik.

f f u d e ł k a
n a  a k t a

m ocne i  
elegan­
ck o  w y ­

konane, do u ż y tk u  P P . j\£o- 
tary u szy , A d w o k a tó w , g a n ­
ków  etc ., d o starczam  na za m ó ­
w ien ie  po n a jn iż s z e j cenie.

Zgłoszenia proszę nadsyłać do działu 
inseratowego „Naprzodu", Kraków, Po­
selska 15. 379 9

=  Kto chce dużo pieniędzy
oszczędzić niechaj się uda do łrnr-
townego składu zegarków kieszonkowych, 
ściennych, budzików i zegarów penduło- 
wych, iakoteż wyrobów srebrnych.

B ogato  ilu stro w a n e  cenniki w y sy ła  darmo I op łatn ie . 
Z lecen ia  z prowincyi usk u teczn ia  odw rotną p o cz tą .

D O  E G Z A M I N U
z rachunkowości państwowej i 
ogólnej, przygotowuje urzędnik 
rachunkowy pod przystępnymi 

warunkami.
Zgłoszenia pisemne dla urzędnika, 
przyjmuje dział inserat. „Naprzodu* 

Kraków, Poselska 15.

C h e  0 m b a m “  Towarzystwo Ubezpieczeń na życie,
zostające pod kontrolą rządu austryackiego i angielskiego.

Depozyt Towarzystwa przy c. k. Państwowej Centralnej Kasie w Wiedniu
j a k o  g w a ra n c y a  d l a  U b ezp ieczo n y ch  w  A u s try i 

w y n o s i ł  z d n ie m  l-g o  L u te g o  1902

=  koron 23,037.43810 =
jp § r  P rospek ta  i nowe taryfy p rzeseła  darmo.

Filia dla Austryi: W I E M  f . ,  G ise la s tra s se  1.
251 6 6 (Własność Towarzystwa).

Jeneralna Ajencya w  Krakowie, plac Dominikański I. 4.
Przyjmuje się chętnie pod korzystnymi warunkami takie osoby, któreby się jako 

akwizytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na życie nadawały.

Rutynowany dyetaryusz
p o szu k u je  z a ję c ia  b iu ro w eg o , 
Z g ło sz e n ia  pod adr. „P isarz"  

K raków , ul. D ajw ór Nr. 3 1

Dobre tanie zegary
z 3-letnia gwarancya przesyła

HANNS KONRAD
Dom exportowy Zegarów i złotych 
przedmiotów w Brux Hr. 272 (Czechy).

Dobry niklowy zega 
rek rem. S‘75 ct. Praw­

n i ' d z i w y  srebrny zegarek 
m m m i  tem. 5 zł. 80 Ct. Praw-

/lj0 Ę ^Ę ik iW ?  dziwy srebrny łańcu- 
S2ek 1 zŁ 20 cŁ Budzik i l a W i i i i i .  niklowy 1 zł. 95 ct.

m  Moja firma odznaczo- 
m M  *> na została c. k. orłem, 

zyskała złote i srebrne 
tffflMI medale, oraz tysiączne 
ap  jz  pisma pochwalne.

Ilustrowany katalog 
®  graltis i opłatnie.
J  24 —50

a m i e n t c a
II. piętrowa=

z  ogródkiem  w  n ajładn iejszej 
i n a jzd row szej d z ie ln ica  m iasta  
w b lisk o śc i S ianku p o ło żon ą  

z powodu stosunków familijnych

za cenę 9 5 .0 0 0  koron 
do sprzedania.

Egłoszenia pisemne pod „Kaml8111ca“ 
przyjmuje dział ins. „JV!aprzodu“.

KOMPLETNY UNIFORM
urzędnika c. k. kolei państwowej

mato używany

tam o  
do sprzedania.

Wiadomość w dziale inseratowym 
, Naprzodu “ Kraków, Bracka 1. 15.

W y s z e d ł  z  d r u k u :
K r a k ó w  d a w n y  

i  d z i s i e j s z y ,
nakreślił

W a le r y  E l i a s z  R a d z ik o w s k i ,
Z  P L A N E M  M I A S T A

274 10 oraz

6 5  illustraćyam i.
Jako Przewodnik po Krakowie

zawiera

Informacye dla przejezdnych.
TV ozdobnej oprawie, str. 648. 

D o  n .a / b y c i a  w I s s ię g - a m ia c ł i .
po cen ie  6  koron.

F ilia  c. k. uprz. galic. akcyjnego

w  K R A K O W IE ,
kupuje 1 sprzedaje pod najkorzystniej­

szymi warunkami

w s z e l k i e  p a p i e r y  
w a r t o ś c i o w e ,

wydaje 372%, i 4%
asygnaty kasowe 

przyjmuje wkładki na książeczki
rach. b fc , oprocentowując takowe po 4%

Przyjmuje depozyta wartościowe do
przechowania, udziela zaliczki na pa­
piery wartościowe i uskutecznia zlece­
nia na zakupno lub sprzedaż efektów 
na giełdach krajowych i zagranicznych, 

i 4 86—100

Studentów!
przyjmie na. mieszkanie z całem 
utrzymaniem i rodzicielską opieką, 
pod bardzo korzystnemi warunkami 
inteligentna rodzina. — Mieszkanie 
wygodne, suche i w pobliżu szkół. 
Wiadomość Kraków, ul. Nad R u­

dawą Nr. 14, parter.

Największy skład SINGERA MASZYN do szycia I haftu.

B.Pawlofiiepto«ij.lwffliclMc
w  K r a k o w ie . B y ite k  g łó w n y  1. 18.

P o le c a  m a sz y n y  n a jn o w sze j k o n s tr u k c y i, r ę c z n e  o d  30 d o  65 z łr .  
n o ż n e  od  40  do 120 z łr .  go tów k ą . 10 p ro c . ta n ie j . B ezp ła tn a  nauka  
h aftów  o z d o b n y c h , ro b ó t a ż u r o w y c h  i  w s z e lk ie g o  s z y c ia  m a sz y ­
n o w e g o . —  UWAGA ! W  in n y c h  s k ła d a c h  sp r z ed a w a n e  m a sz y n y  
do s z y c ia  s ą  j e d n e g o  z d a w n ie jszy c h  sy s te m ó w , n isk o -r a m ie n n e,  
c ię ż k o  i  g ło śn o  sz y ją c e , i  n ie  m a ją  n ic  w s p ó ln e g o  z  m o jem i n a j­
n o w sz e j  k o n s tr u k c y i, z w sz e lk ie m i u le p sz e n ia m i, c ich o  i  le k k o  
szy ją cem i m a sz y n a m i Singera m odelu z  ro k u  1902, k tó ry m  p o d  
w z g lę d e m  d o b ro c i, tr w a ło ś c i  i  d z ia ła ln o ś c i ,  ża d n e  in n e  w  p r z y ­
b liżen iu  d o ró w n a ć  n ie  m o g ą . NOWOŚĆ ! S in g era  m aszyny do szyo ia  
I haftu , k tó r e  b ez  d o r ę c za n ia  p ły t  i  z m ie n ia n ia  z ą b k ó w , p r z y r z ą ­
d z a  s ię  d o  h a ftu . —  Cenniki darmo I op ła tn ie .

8,

W S Z E L K I C H  O D P O W IE D Z I
lub informacyi

W S P R A W A C H  P R Y W A T N Y C H
d o t y c z ą c y c h  d z ia łu  i n s e r a t o w e g o  

u d z i e l a
Dział inseratowy dziennika „N A P R ZÓ D "  

Kraków, Poselska I. 15.
Z a  n a d e s ł a n i e m  m a r k i  n a  2 0  h a l e r z y .

C e n y  o g ł o s z e ń  w  n a g l ó w f e i i -
m a m B m B sm m  ,

T a n i o ś ć !  1 D B O W I E
B a c z n o ś ć  P . T. S o sp o d y siie  ! B —'

NOWY ARTYKUŁ SPOŻYW CZY

K A W A .  S E J f t B O W l A , ,
żadną inną nie dająca się zastąpić w codziennem użyciu, ze względu na swoje rozliczne zalety 

Najlepsze odezw y powag lekarskich! = — = =: 
P I F  5©, 68% c z ę ś c i  p o ż y w n y c h ! ! !

Działa skutecznie na żołądek i wzmacnia nerv:yl , |(t
Jedna jedyna próba dostateczna, aby zostać stałym konsumentem „1<awy zdrowia 
„ K a w ę  z d r o w i a "  nie należy  u w ażać  jak o  dom ieszkę do kawy-

Nia zawiera nader szkodliwej dla nerwów koffeiny.
Nadzwyczaj tania, gdyż cena 1 klgr. wynosi tylko 70 centów (1 kor. 40 

Do nabycia we wszystkich handlach w paczkach po 35, 18 i 5 centów  ̂
poleca fabryka WAŚKiEWSKIEGO i GRABOWSKIEGO w PODGÓRZU (przy KrakoW'e>

Xa wszystkich paczkach wskazanym jest sposób qj —
przy rządzania, którego należy się ściśle trzymać. -.-<53

W W , ®  O ffiG  k W  B B i a n H B H I B  i  S f f iS  '

l
Jest dumą każdej gospody®11 \

s w o j e j  bieliźnie piękny^ połysk 
nadać. — Tenże najłatwiej 

osiągnąć można je­
dynie użyciem

„Hoffmanna krochmalu
z srebrzystym połyskiem*1

; z m arką „kot liżący la[)kęu, który to krochmal dla swej wydatnośdi 
| pozyskał ogólną wziętość u P .T .  konsum entów.— W szędzie do nabyci8.

t F r a k t ^ k a n t a
władającego językiem polskim i nie­
mieckim, poszukuje z a r a z  skład 

przyborów technicznych
Feliks Laksberger, Kraków

2 3 ulica św. Gertrudy I. 7.

N o w o ś ć !

1

Bardzo elegancka p o r t m o n e t k a  
Wiedeńska K. 1-50!
z tresorem sportowym, 
podzielona na 3 czę­
ści, 2 boczne prze­

działy, rozmiar 
80/70 mm. na papier, 
złoto i srebro, czarna 

skóra z klapą z skóry z psa morskiego, 
eleganckie i solidne wykonanie, z zam­
knięciem bezpieczeństwa i stemplem „złoto 
i srebro“. Za naesłaniem K. 1 ’50 i 20 h. 
w markach listowych franco, 6 sztuk tylko 

387 2 6 7 Koron.
3"ed.37-xx3r sUsła-d.

M. Rundbakin, Wien IX Berggasse 3.

P
Najtańsze i n a jlep ^

A —VW 7̂0 cN© - . 
1*5 <— U C
•ę s

© Zegarki k ieszonkow e, penduł® j
 ̂ i śc ien ne oraz budziki można ^

■w  s]s ła ,d .z le

ISAL0 SCHEUER Strad0̂1 6
tuż przy kościele OO. Misyonar '̂ 

e wszelkie w yroby z ło te  i s re b 1", h
1  jakoteż wielki wybór wszel^0 
K narządzi zegarmistrzowskich-
t| Bogato illustrowane cenniki ?rr1J'|to' 
®  i franco .— Zlecenia z prowincyi j 

374 nuje się odwrotną pocztą.

N a j w i ę k s z y  w y b d f
GOTOWYCH

N A G R O B K Ó W
z C m a r m u r u ,  g r a n i t u ,  la b r a d o r ^ ?  

s y e r i i t u  i  t .  d .
339 2i  30 znajdu je się

w Kralowie przy ul. Szpitalnej I. $
n a p r z e c i w  t e a t r u .

Ceny nadzwyczaj niskie.

Hochstim I S&a*
tmnmm x x*nxmtn*mmxx n
|̂ g> Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa ^  

alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak

Woda Bilińska
wyrobu naszego, pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towa­
rzystwa lekarskiego, używaną bywa w zgadze, kurczach i prze­

wlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem. 
m s r  C e n a  f l a s z k i  w  K r a k o w i e  1 5  c t .

141 Do nabycia w aptekach i drogueryach.
Skład dla Lwowa w aptece J .  W e w ió r s k ie g O .

n  K . RŻĄCA i C H M U R S K I  w K R A K O W IE ,
właściciel fabryki wód mineralnych. ^

KKttttn n xxxxxx*x**xxx x  * * * * *

N a j l e p s z e  f r a n c u s k i e  
p a p i e r k i  c y g a r e t o w e „ L E  G R IFFO N ™

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a !  W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a !

N a j l e p s z e  f r a n c u s k i e  
t u t k i  c y g a r e t o w e


